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miesięcznie ł odnotiemem do domu 
o 100 ptoc. drożej: cyfrowe i 
zasadzie uobwal Zjazdu Związku 

7 S 0 0 rnK-i n a prowincji Tl>0.) rut CENY OCŁOSZEA: za 1 wiersz mimu: 
bilanse o 60 proc drożej. Drobne ogłoszenia (petit) za słowo 
Praay Prowincjonalne), wszystkie komunikaty Instytucji prywatnych 

mm 

lub jego, miejsce mk 400. 
<50 mk.; o postukiwaniu pracy 
1 społfrrnych w kronice podlegają 

O ile procent wzrosły koszty utrzymania 
(Telefonem z Warsrawy dn. Ul) 

Pan dr. Bigo ustąpił 
pełnienie obowiązków Jednego 
ż członków dyrekcji. 

Naczelne kierownictwo P. 
K. K. P. powierzono tymczaso
wo p. Karolowi Rybtósktenni. 

tymczasowe kierownictwo powierzono p. K. Rybińskiemu 
(Telefonem z Warszawy). 

W swlazka z Informacjami, 
podamml w swotn caaali 
czeny dyrektor Polskiej Krajo
wej Kasy Pożyczkowej, dr. Bi
go, aslanlł * zajmowanego sta
nę wlska.- zatrzymując Jednak 
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Kiedy pan minister sKarbu 
przedstawi swój plan sanacyjny 

Uczyni to na najblliszem posłodzeniu Komisji 
tJuroowo-budtatoweJ 
(Telefonem z Warszawy). 

W ten sposób, po przedsta
wieniu przez p. ministra skarbu 
Dodatkowego planu sanacyjne
go, komisja i Sejm będą mogły 
zabrać się Jaknałszybclej do u-
chwalenla wszystkich do tej po 
iy wniesionych projektów po
datkowych-

Na najblltszem posiedzeniu 
sejmowej komisji skarbowo-bu-
dżetowej zabierze glos p. mi
nister skarbu. Władysław Orab 
»ki. celem przedstawienia przed 
forum tejże komisji swego pla
nu sanacyjnego, szczególnie w 
dziedzinie podatków. 

Co Niemcy piszą o marce polskie) 
na Górnym Śląsko 

Wszyscy, nawet Niemcy, wxtfycfM|a ało 
marki połskk«| 

-\.W „Vt)sslsche Zeltung" z 
, dnia 30 stycznia r. b. widnieje 
i następująca wiadomość: 
I „Dnia 29 stycznia w Katowi
cach marka polska stała na ró
wni z marku niemiecką. Skut-

ltrJem tego d,la Górnego Śląska 
I CII doszły godziny, pod wzglę-
Idem_igospodarczym niesłycha
n i decydujące. Przemysł wy-
rataie oświadcza, te uważa 
Ml moment za nadający się do 

Posiedzenie komisji statysty
cznej dla badania wzrostu dro
żyzny wyznaczone zostało nic 
na godzinę I l-tą rano - jak to 
doniosły niektóre dzienniki. *— 
lecz na godzinę 12-tą. 

W chwili obecnej, godz. 12.45 
posiedzenie komisji ledwie sic 

zakończy 
po polu-

rozpoczyna. Debata 
sie dopiero około 4-c 
dniu. 

Przypuszczalny wskaźnik 
dro/.y/niany, - jak nas poinfor 
mowano w urzędzie statystyez 
nyin, - wyniesie mniej więcej 
50 procent. 

JaK żyją w Warszawie wdowy 
po wielkich pisarzach j 
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Dziennikarz z wizytą u pani Aleksandrowa! Słowackie 

Nabożeństwo żałobne w kościele 
Sw. Krzyża 

(Telefonem z Warszawy dnia I.II).F 
O godzinie 10-ej I pół rano 

odbyto się dzisiaj w kościele 
Sw. Krzyża nabożeństwo żało
bne za duszę straconego wczo
raj na stokach cytadeli EllsJu-
tza Niewiadomskiego. 

Cichą mszę przed wielkim 
ołtarzem odprawił ks. misjonarz 
Pietrzyk, który onegdaj wyspo 
wiadal delikwenta w celi are
sztu. 

Pośrodku kościoła ustawio
no wśród kwiatów i zieleni ka
tafalk o pięciu kondygnacjach, 
okryty czerwonem suknem, z 
symboliczną trumna. Okna ko
ścioła zasłonięto kirem żało

bnym, z wyjątkiem okna, wy
chodzącego na ulicę. 

W prezbiterium żona, córka 
i najbliższa rodzina straconego, 
a dalej wypełniają kościół po
słowie I senatorowie z prawi
cy, członkowie „Sokoła", „Roz 
woju", Tow. wioślarskiego. 
członkowe koła Narodowego w 
Radzie Miejskiej. Sporo osób z 
arystokracji, studenci, przewa
żają kobiety. 

Po skończonej mszy przy ka 
tafalku kilkunastu księży od
śpiewało pienia żałobne, po
czerń publiczność rozeszła się. 

zaprowadzenia marki poWrtej. 
Kuplectwo życzyło sobie tego 
tuż od 'dłuższego czasu, a robo
tnicy będą teraz z cała stanow
czością domagali się szybkie 
go zaprowadzenia marki pol
skiej. Przedsiębiorstwa prze-i 
myślowe i handlowe Już teraz 
zaczynają się przystosowywać 
dq przyspieszonej zamiany wa
luty niemieckiej na polską". 

Reprezentacja polska na Jarmarku 
kontraktowym w Kijowie 

(Telefonem z Warszawy dn. Uł). 
Na zaproszenie specjalnego j przemysłowcom z dotychcza-1 

delegata sowieckiej handlówslLsowymi wynikami swej działał 
mis)fn^i^liipe]V^ar^w1frTmKI w zwlązktfz rozwojem 

Oidrowie pracowników państwowych 
•! i ' 1 

gajtarg dymtejowanego wlce-mlnistra 1 ambulatorjum 
urzędnlczem 

(Telefonem z Warszawy). 
Staraniem Urzędu zdrowia 

komisariatu rządu zainstalowa
no przy ulicy Długiej ambula
torium dla urzędników pań
stwowych, Jednak niesłychana 
ciasnota pomieszczenia i wyni
kające stąd warunki .sprawiły, 
żecborzyj zrzekali się często
kroć pomocy lekarskiej i uni
kali tego przybytku wątpliwe
go zdrowia. 

Aby zaradzić złemu, postara
no się óŃlokal ptecloppkojowy 

chu znajdującego się pod sekwe 
stremtowJarzysttoa „Rosja". Za 
nim jednak ambalatorjum przy. 
stąpiłtj) dó przeprowadzki, oka
zało się, że ojpowyższy lokal u-
biega sję jednocześnie znajdują 
cy sie w stanie dymisji wice
minister skarbu Mikuleckl. 

Wierzymyl że odnośne czyn
niki staną po stronie szerokich 
mas' urzędniczych, pozbawio
nych pomocy lekarskiej i lokal 
przy ul. Czystej przyznają na 

Imieniem konjiitetu „JarmarWu 
kontraktowego" w Kijowi i. 
Targi Wschodnie wezmą czyn
ny udział w jarmarku, dając w 
teri sposób sposobność zapozna 
nla się tamtejszym kupcom I 

całej polskiej wytwórczości. W 
tym celu Targi Wschodnie o-
trzymały na podstawie wzaje
mności, odpowiednie miejsce na 
urządzenie własnego pawilonu 
propagandowego. 

Vice-speaKer u marszałka Sejmu 
Ozlaielsze przyjęcie w hotelu Europejskim 

(Telefonem z Wanzawy dala 1 li) 
pzisiaj w salonach hotelu Cu | wie wicespeakera angielskie! 

Izby gmin, p. Hoppego. 
Jutro p. Hoppe opuszcza War 

szawę, udając się z powrotem 
do Londynu. 

rópejsklego, o godzinie 8 wie
czorem, marszałek Sejmu p. Ma 
clej Rataj podejmować będzie 
obiadem bawiącego w Warsza-

przy ulicy Czystej nr. 8 w gma potrzeby ambulatorium. 

Dlaczego mięso jest drogie? 
1 t 

Itreiajcy w iMkwicy I lwowscy u gen. Sikorskiego 
(Telefonem z Warszawy). 

Wi 
wie w coafcaeh pp. Oottaw i ąsy 
mańakiefo oraj StawMł^szenie 
naiaikow we Lwowie - tloły-
ly preaeaowi mkuatrow gen.j?-
kowklem* memoriał w sprawie 
drożyzny miea*. 

W rnen.orjale tym T * * * 7 

podkreślaj*. se dresy** ztfeaa 
jeet tylko jednym s o H y * " 1 ; 
solnej droiyały, tiwwydowanej 
oieiką sytMflJ* I W * " * ' / 
finairuwwą krwju. W B ênegc*-
noAci zaś usltarłada * raesnicy 
na deWaluacjk mat« pclskłerjo-
raz niepomierne apetyty P*"™-
eentAw, nie mejaeyeli J«*»by 
miary w wyząacawattn eon na 

Wobec tego raBatóoy doma«ra-
|ą ate nałożenia ocnemiwń na 
producentów ora* realameoita-

haadhi bydłem i trzodą, by 
ktpray chę 

BR-
OJl • W i l i i ' "* " '^"1 * -»—~--w 
oennoe pośrednik^*-, którzy 
eia, laJapen^arA^eb ' apnkow. 

Sprawa pasa neutralnego między 
Polską a Litwą w Rad ie Ligi Narpdów 

PARYŻ 1. 2 (AW). Dziś, o przedstawi własny projekt po-
10-eJ rano, Rada Liii Narodów działu „horyzontalnego", zaś 
zajmie się sprawą pasa neutral- delegat Rzplitej prof. Askena-
nego. Hymans zreferuje cało-jzy^—projekt podziału „prosto-
kształt sprawy. Delegat hisz-1 padłego" o wiele prostszego w 
pański Saura, który jeździł: porównanin z projektem Sdu-
swego czasu z ramienia Ligi! ry. 
Narodów do pasa neutralnego,! 

Kobieta o tysiącu Kochanków 
. — 1 - 1 — 

Aresztowanie tajemniczej brunetki-tlicznoty 
(Telefonem z Warszawy). 

wodujn zjiaccną zwy*kę na mię 
sa 

NlezBlf<7TiTP od tejro roseAniey 
iadajn bezn̂ frlędneRO zakaoa 
tecalnejro eksportu łjydła i tra> 
dy oraz ścisłei oohiwny (Tranie 
któraby nniemożliwiła rozwiel-
możniony n>\ /iToką skalę grrau 
ffieL 

Powołując się następnie na 
wysokie1 stawW przewozowe, rze 
źnicy twierdzą, iż obniżenie ta
ryfy wttfynęłoby na eni*kę cen 
mięsa. Gdyby xa4 do tego rząd 
ułatwi! Im tani kredyt, to — 
wlaniem rzeiników — ceny mię. 
•a aa pnyszioac' normowałyby 
się zniżkowo. 

Gen. Sikaraki przychylnie 
przyjął delegację i obieca] roz
patrzeć przedstawione dezydera
ty. 

Memoriał teri w odpteie noatoi 
również złożony w znJntaerjnm 
sJanHafc, 

Od pewnego czasu zaczęła 
grasować w Warszawie i oko
licach podmiejskich pewna mlo 
da kobieta o ujmuja.c«J powierz 
chownoścl. Czarne jak sadze 
włosy, figlarny nosek) i dobre, 
kochane oczęta. 

To sympatyczne zjawisko 
przesiadywało w cukierniach 
warszawskich, zaczepiając męż 
czyzn i proponując im wspólne 
pożycie. 

Nieliczni potrafili uporać się 
z pokusą, a *to raz wpadł w 
jej sieci, ten dosłownie wyszedł 
bez koszuli, gdyż kochanka po 
krótklem pożyciu ulatniała słę. 

wybrańca 1 wszystko, co wpa-y 
d|o pod rękę. 

Ostatni Jej występ odbył się i 
w Milanówku u pewnego urzed 
nika kolejowego p. Ł., któremu 
chwilowa przyjaciółka ukradła 
nowy garnitur. 

Przed tygodniem padł ofiarą 
ślicznotki urzędnik bankowy p. 
J\L, zamieszkały przy ulicy No-
jjowlejsklel. — 

Wreszcie, dwaj wywiadow
cy policji pomiaru warszawskie 
go Plnklelsztajn 1 Ługowski zdo 
łali wynaleźć tajemniczą bru
netkę w chwili, gdy wychodzi
ła z cukierni przy ulicy Szpital
nej w towarzystwie nowej o-
fiary. 

Sprowadzona do komendy 
powiatowej, urocza kurtyzana-
złodziejka okazała się nigdzie 
niemeldowaną Janiną Majew
ska, lat 20, poszukiwaną przez 
warszawski urząd śledczy za 
szereg kradzieży; 

W czasie, przesłuchiwania, 
młoda, ale doświadczona Janln-

zablerając ze sobą garderobę' ka opowiedziała szczerze o 
swoich występkach i wskazała 
adresy okradzionych kochan
ków. I 

Przez całe dwa dni funkcjo
nariusze policji zbierali u pase
rów skradzioną garderobę, a 
była tego mnogość tak wielka. 
że urząd śledczy przyjął wy
gląd sklepu z gotoweml ubra
niami. 

Cl. którzy w pismach swych dnak udział w życiu tpwarzy-
iklęm? — pytam. 1 

— Jestem na to za sjnutna-
pada spokojna odpowiedź, niby 
echo czegoś, co było niegdyś. 
Opiekuję się tylko szkołą Imie
nia mego męża. To jedrjo. 

(Myflę, że wielki przyjaciel " 
dzieci, iaklm był Prua — au
tor „Anielki" i „Grzecriów dzle 
cinstwa", widzi chybal czasem 
z Innego świata te mile łebki? 
dziecinne w szkole s w s o Imie
nia, w polskiej szkole)! 

— To Jedno — rnowl pani 
Głowacka. Bywam jtam na 
wszystkich posiedzeniach l ze
braniach. Ale w starszym wie
ku coraz trudniej... j 

Zwracam uwagę na I świeżą 
cerę, na wyraz oczu piej roz
mówczyni, na je] zdrowy wy
gląd, i 

— Zdaje się, te zdrowie pani 
służy? 

— Ot, Jak to ze starszymi by 
wa, trochę serce dokucza.-

Pragnęłabym się dowiedzieć, 
czy wdowa po włefkił 1 pisarzu 
ma dzięki Jego 'praco 1 zabez
pieczony byt. 

Pani Głowacka nie narzeka. 
Firma wydawnicza, ki ira żaku 
piła dzieła jej męża na lat 20. 
odnosi sie do niej uczciwie I lo
jalnie. 

— Jeżeli kto mnie krzywdzi, 
to hr. R-scy, u któi rch mai 
mój złożył pewną sum te na hi
potekę. Obliczają ml pi ocent po 
2.16 mk. za 1 rubel. 1 V czasie 
wojny były ciężkie cl tfle, ale 
wtedy było wszystkli 1 ciężko 
— dodaje pani Głowaika. 

— Czy nie b<dą ten 1 na no
wo wydane dzieła Pfita? — 
pytam. 

— Być może. Przed baru mle 
siącaml zwracano się Ido mnie 

siali dobre ziarno Idei. mądro
ści I piękna, maja na zawsze 
zapewnione miejsce w społe
czeństwie I w duchowej skar
bnicy narodów. Odeszli, ale 
myśl Ich żyje i działa wśród 
nas. Odeszli, ale zostawili 
wśród nas swoich najbliższych: 
tony, które były towarzyszka
mi życia, pełnego trudów I pra
cy, a tak często pomocnicami, 
doradczyniami i cicheml współ
pracownicami; dzieci, które by 
ły .nadzieja, i dumą ojców. W 
pbecnych czasach, ple bez ra
cji uważanych za epokę „po
gnębienia inteligencji" za mało 
być może społeczeństwo pa-
mięta o swych duchowych przy 
wódcach z przed lat niewielu. 
Odświeżyć Ich pamięć, pamlę 
tając o Ich towarzyszkach ży 
cla pracy — taki cel poprowa
dził nas do k Iku cichych do
mów Warszawy. 

Przedewszystklem ! zwraca
my slę^do pani Aleksandrowej 
Ołowackiej, wejowy pb Bole
sławie Prusie, zmarłym prze
szło 10 lat temu. 

Pod wskazanym numerem 
domu na ulicy ŻórawleJ wcho
dzę, dzwonię. Już w przedpo
koju spostrzegam starsza, si
wowłosą panią w żałobnym ka 
peluszu na głowie: pani Gło
wacka zamierza właśnie wyjść 
z domu. Usłyszawszy Jednak, 
kim jestem, najuprzejmiej uży
cza mi kilku chwil rozmowy. 

Siedzimy w malutkim, bar
dzo skromnie umeblowanym 
pokoiku. Nie bez wzruszenia 
patrzę na szlachetną postać 
małżonki Bolesława Prusa; 
czarno ubrana, twarz okalają 
lei siwe sploty włosów, z za gę 
stej czarnej woalki przezierają 
pociągłe rysy twarzy | niebie
skie o>~.zy. Mówi z prostotą 1 
godnością. 

Pozwalam sobie zapytać 
szanowną panią domu. Jak o-
becnle układają się jej warun
ki życia w Warszawie. 

— Mieszkam teraz razem z 
siostrzenicą mego męża, która 
zajmuje część mieszkania — 
odpowiada- pani Głowacka. — 
Mam więc I opiekę i miłe towa 
rzystwo. 

— Szanowna pani "bierze Je-

projektem. Jak w tej 
/Hi sprawa się prz odstawia 
nie wiem. Nakład) poprze-

są zuoełnre wyczerpane, 
że nawet brak ich dla 

liół. Przychodziły tu do rnnle 
ecf, prosząc, by Ir 1 poży-
jrć „Placówkę" lub „Anlel-

które czytają w ! ckole 
ile mogłam spełnić ił)h życzę 

nią. 
Jeszcze chwilkę rozmtwlamy. 

Unosząc jaknajmllsze wraże
nie! z mego Interwlewu żegnam 
czcigodną wdowę po (Bolesła
wie Prusie 

Z OIltŁDY 
(Telefonem z Warszawy), 

nicjci M. 
procratow* oapal*. Akcł* 

,d«. Wataty ufranica* •!•; 

Dplary St. 

Be 

GOTÓWKA 
Zjedli. 33000, 33900. 

DEWIZY 
1T60„ 1780. 
0J7I^, 033, M11A, 0,79. 

Londyn 154500, 157000, 158000. 
Pary* 1950. 3015. 3S40. 
Prat> 960. 975. 
Szwajcaria 6335. 6450. 

ZA8TAWMŁ 
5<E Liały m. Warstw 375, 380. -

RMk Dyak. Waru. 48000, 15000. 
Bank Handlowy 65000. 
Baak dU H.odL I Pn. 39000, 26000.' 
B o k Krtd. w Wara. 11O00. 
Bank Polik. Pmm. w« Lwowia 4700. 
4850.4875. ] 

Bank Zacboaai 65000, 60000, 

Bank Zfedn. Ziem PoUkkh 15500. 
Zw. Sp. Zarobk. w Poznaa u 19300, 
20000, 23ooo. 24ooo 
Wan*. Tow. Fabr. Cokrn 8 0000. 
„Firley" 11600. , 
Praem. Dniwn. i H. 6000, X D. 
War»Ł Tow. Kop. WaJI 164000, 
163000. 
Lilpop. Raa i Loew. 88500. 
Oatrowicckic 85000, 82500. 
K. Rudzki i S-ka 39500, 390j», 40000. 
^Starachowic*'' 46000, ,45001 43SOD. 
żyrardów" I7ooooo, 165ooo , 

J. Borkowiki 7100, 7200, RM, TOM. 

""aha. Tdw. a 1 Z«tL 

ilu Nafta 9100. 
Sciaa 14000. 21000, 
ChodorAw 65000. 
Rokn 31000. 
N o M 16500, 16S0B, 

on, 



, DuiOŹkfl 
z radóotelefanem 

loko symbol 
Na ulieich Londynu pojawiły 

się nowe'dorożki samochodo
we), w których pomieszczono powiadanego w ex pość premie 
Jpjirat raJiotcIefoiiij/iiy ku wy ra, programu, prowadzone są 
jodzie pasażerów. Mona oni obecnie niezwykle intensyw-
podczas ja/dy przysłuchiwać me. Żaden 7 dotychczaso
wej koncertom, mo^a odbierać, wych Kabinetów nic >iacowj| 

Realizowanie programu 
rządowego 

tym kierunku nM Co al* w 
Prace rządu, mające 
-Kiedzie, zrealizowanie. za-

kursy i najświeAs/.c nowiny 
giełdowe i handlowe. Przyjem
ność jest półijczona z intere
sem. Dla londyńczyków. Dlii 
nas, obywateli państwa polskie 

• KO, te dorożki samochodowe t 
radiotelefonem sa symbolem pó 
litycznym. Na Zachodzie zużjct-
kowuje się każdy nowy wyrfi-
lazek techniczny, aby powię-

\ kszyć ruch przemysłowy, obro 
" ty handlowe, sumę oKÓlnetro do 

brobytu obywateli; u nas mini
sterjum poczt i telegrafów zam-

( % knęło stację radiotelegraficzną 
1 ?-m dzieiinikom warszawskim, 

wzbrania się ją otworzyć po
nownie, choć wszystkie zainte
resowane ministei ja"dały odpo
wiedź przychylną. Dlaczego? 
Dlatego^ ze w naszem minister-
lum poczt I telegrafów od cza-
*tit gdy rządy objął tam obecny 
kierownik, pokutuje złośliwy 
duch Hocheisla. I 

Kto to'fest I co to jest ów 
riochelsel? Zaraz objaśnimy. 
Od polowy., dziewiętnastego 
•wiekuj aż po Jejro koniec poczta 

'" austriacka, przydzielona jako 
sekcje do ministerjum handlu, 
byle Instytucją dobrze prowa
dzoną. Prędzej jeszcze, zanim 
to zrozumiał organizator nowo
czesna! poczty niemieckiej, 
Stephan, wiedziała ona, te po
czta, telegraf, a pod koniec i te
lefon* — tol ważne czynnik] w 
rozwoju handlu, przemysłu 1 ca 
lego życia gospodarczego. Wte 

s dy, miedzy latami 1852—1890 
poczta austriacka stała bardzo 
wysoko ( miała pierwszorzęd
nych urzędnlków-órganlzato-
rów I ekonomistów. Ale pod 
koniec dziewiętnastego wieku 
poczta austrjacka zmarniała, bo 

0 *a Jej czołowe! stanowisko do-
-!.'*thll sle ludzie, mający Inne anv' 
-Alicje, niż oglądać pocztę Jako 

czynnik rozboju handlowego^ 
przemysłowego. Postanowili o-

1 ni t pomocą nierozsądnych o-
Izczednpścl i z pomocą szyka-

* iowania interesantów zrobić z 
nęczty źródło dochodów fiskal
nych. Cfclowal w tych pomy-
tlkćh wyższy urzędnik, niecki 
Hochęlsel, kafrjerowicz najgor-

, szego gatunku. Celu osobistego 
dopiął, bo ' został generalnym 
dyrektorem i szefem sekcji.lecz 

[ pocztę austriacką zaprzepaścił, 
W szkole Hocheisla i na wzo-

. rach Hocheisla kształciło się 
wielu urzędników w centrali 
wiedeńskiej I w dyrekcjach pro 

1 wincjonalnych. między inr.emi 
W galicyjskie!, bo na Galicji ten 
pin głównie oszczędzał. Dużo 
z lego, co sie dzieje teraz w 
polskiem ministerjum poczt 1 te
legrafów na placu Napoleona, 
dawnym Wareckim, nosi na sot 
ble małostkowe piętno poczyj 
nart zgubnych austriackiego btu 
rok raty Hocheisla. 

Lecz właściwie ów nieszczę
sny Hocheisel, który marnował 

' oocztę, byle zrobić karjerę oso
bistą, miał na zewnątrz, dla o-
ka, pewien program. Zamieniał 

j oocztę, telegrafy 1 telefony w 
łTÓdło dochodów dla partstwa, 
W naszem ministerjum poczt i 
telegrafów za rządów obecne
go kierownika dzieje się dale 
ko gorzej, bo tutaj wogóle nie
ma żadnego programu. Jako 
przykład można \\?\\\t radjote-

' 'cgrafję 1 radjote'efonję. Tutaj 
można pozwolić na inicjatywę 
prywatna, albo też poprowa
dzić państwową ^oMtykę radjo-

- telegraficzną, budować — o ile 
są pieniądze—i wydzierżawiać 
tysiącami n-ywatne stacje od
biorcze, o+ywić dzięki temu 
przemysł radiote^fraficzny. r>0 
móc do ożywienia handlu we
wnętrznego i zewnętrznego^] 
Niestety/obecny kierownik mi
nisterjum poczt i 'tc'evafów, 
wychowaniec prowincjonalnej, 
a więc ciasnej dyrekcji poczto
wej galicyjskiej, wogóle nie 
posiada Radnego programu, za
łatwia sprawy bieżące tak, iak-
gdyby „kartował" listy na 
„pocztamcie", le^z nie zdaie so 
ble sprawy z różnicy miedzy 
ministerjum noczt w Po!sce i 
c. k. dyrekcią noest i telegra
fów we Lwowie, odbierałącą 
rozkazy pana Hocheisla. Pora 
^mienić kierownictwo! 

lakiem 'ciupie, bo, przyznać 
'o należy, u c m"ał tak szeroko 
nakreślonych planów. 

.Obecny r . ; l (IIIIMU! jednak 
cęTnnlcz^' swoje dotychcza
sowe prace do podstawowych 
konferencyj i opracowywania 
projektów organizacyjnych. 

W stadjum opracowania są 
obecnie sprawy bardzo donio
słe, których rezultaty nie da
dzą na siebfe długo czekać. Z 
tych spraw wymienić przede-
szystklem należy: 

Oruntowiią reorganizację ad
ministracji, a przedewszyst-
kiem ujednostajnienie systemu 
administracji w poszczegól
nych resortach. W sprawie tej 
przeprowadzono już szereg 
konferencyji w ministerjum 
spraw wewnętrznych, a dn. 12 
b. m. zebrać sle ma powołana 
ad kac komisja, która ma roz
ważyć całokształt tej reorga
nizacji. Do komisji zaproszeni 
zostali, opócs przedstawicieli 
rządu, prezes prokuratorii — 
Bukowiecki, były minister Bo-
brzyrtski (w charakterze do
radcy prawnego), senator Ka-
sznlca, p. Starczewski oraz re
prezentant wszystkich woje
wództw, p. Moskalewski, woje
woda lubelski. 

Rząd podjął następnie grun
towną reorganizację władz bez 

pleczertstwa we wszystkich ka 
tegorjach, a więc: policji, bao
nów celnych I żandarmerii. W 
ciągu dnia wczorajszego w 
tym względzie odbyto konfe
rencję w prezydium Rady mi
nistrów i w ministerjum spraw 
wewnętrznych. 

W najbliższym czasie pre
mier zamierza-podjąć ścisłe na
rady z najwyższymi dostojni
kami Kościoła Katolickiego, 
aby wespół z njmi unormować 
stosunek kościoła do państwo. 

Ponieważ porządkując sto
sunków, musi uzbroić slg w 
wnosić nowego zamętu, posta
nowił prezes Rady ministrów 
zwrócić się do Izby. we wszy
stkich tych sprawach, które 
muszą być przez ciało ustawo
dawcze uzgodnione lub za-
wierdzone. Dlatego też pre-

mjer wystosował wczora] do 
marszałka Rataja list, w któ
rym proponuje porządek obrad 
w tych kwestiach. 

Wszystkie te sprawy są bar
dzo skomplikowane 1 wymaga
ją dłuższego czasu, szczegól
nie przy sankcjonowaniu ich 
przez Izbę, wobec czego oplnja 
publiczna, która słusznie ocze
kuje od rządu uzdrowienia sto
sunków, musi uzbroić się w 
cierpliwość, aby wreszcie do
czekać się upragnionej chwili 
zupełnego uzdrowienia stosun
ków. 

Pomagając rządowi w jego 
poczynaniach, społeczeństwo 
samo skrócić może czas ocze
kiwania. 

Galerja narodowa 
Sylwetki ojców ejczytar 

lattcowat Pyl (Telefonem s Waraeewy). 
2. 

Projekt nowych ustaw podatkowych 
Md* P M rozważane ra dzisiejszym posiedzeniu 

Itndy ministrów 
Na dzlslejszem posiedzeniu 

Rady ministrów będzie rozwa 
tany projekt podatku przemy
słowego, o którym pisat Już 
obszernie nasz dziennik 

• 1 » 

przed paru dniami, a następnie 
projekt ustawy o opłatach steru 
płowych i o podatku spadko
wym i od darowizn. 

Nabożeństwo żałobne odpraw'at 
pastor z odległości 980 kilometrów 

za pomocą radiotelefonu 
umywały poftiosi na Oceania Attantycfclf* 

Poseł Stanisław Głąblitskt. 
I Urodzony wódz narodowy. 

Zaraz po urwaniu łba Hy
drze, jął dusić Centaury. Po-
miarkowały go wszelakie Soko 

Iły, Macierze, Konfraternie Oa-
licji wschodniej. 

Ody zasic wybrany posłem 
da Wiednia, pojechał bronić na 
rodu. Koło polskie w ten mo
ment połapało się z kim ira 
przyjemność 1 zrobiło go swo
im prezesem. Dowiedział się o 
tern Najjaśniejszy Monarcha 
Franciszek i poprosił go, aby 
przeprosił ze sobą czechów i 
niemców, potem zrobił go swo-
(m ministrem, powiedział do 
niego Ekscelencjo i dał bardzo 
ładny order. 

A wszystkie te przewagi od
niosły śmigfa myśl 1 erupcyj-
ność temperamentu, naładowa
nego dynatnicznemi moc? ml 
druzgocącej woli narodowe 1. 

1 dlatego Jak przyszło do 
wielkiej wojny .powiedział. >c 
iibytoejtocha tę Austrję, 3by go 
nie zamknięto do kryminału. 
Ale gdy tylko przyszło rzężenie 
śmiertelne, przyjechał do War
szawy, aby wytknąć nowe to
ry narodowi. 

Obóz narodowy próbował 
zrazu bogów innych, zwolna 
Jednak oczy narodu spoczęły 
rta postaci ze spiżowego grani
tu i poddały się Jego nieprze
partej władzy. 

Więc trwa 1 rozkazuje. 
Jak wszędzie, tak i u niego 

są oczywiście narwancy, hała-
burdy, pomvlertcy, warchoły, 
które robotę polityczną, mister 
na, Jak widmo świetlne, a lędr • 
nq, jak rdzeń paproci, mogłyby 
popsować. 

Ale Jedno brwi zmarszczenie, 
Jedno Jego wejrzenie gromowe 
ugina, kruszy, łamie niesfor
nych. 

Stąd owa przedziwna prosto 
Ihiijność, nieugietość, celowość 
i. skuteczność. 

Polityki obozu i wodo* naro
dowego' 

Przed paru dniami niewielki 
parowiec angielski „Hatterai" 
wyprawi) się w podróż do A-
merykl. Los chciał, że kapitan rnlł. że nie mogą 
okrętowy, Matthews, ciężko za h zmarłemu godnego 
nlemógł w chwili, gdy okręt I ą to, ze względu na nleobec-
zhajdował sie wpośród Atlanty 
ku. Na pokładzie nie było wca
le lekarza. Natomiast znajdowa 
la się stacja radiotelegraficzna, 
która wysłała depeszę, błagają 
cą o pomoc. Apel został po
chwycony przez antenę na stat 
ku „President Adams", dokto
rzy którego wysłali natych
miast najbardziej szczegółowe 
wskazówki, celem uratowania 
chorego. 

Niestety, stan chorego pogar 
szał się z każdą chwilą. Nieba
wem nastąpiła śmierć. Teraz 
powstała nowa trudność. Na 
pokładzie nie było pastora. No
we radjo i nowe zapytanie „Pre 

sident Adams", czem mógtby 
służyć 

Operator z „Hatteras" ofcjaś 
wyprawić 
pogrzebu. 

ność duchownej osoby, 
— Doskonale, pastor z na 

szego okrętu odprawi nabożeń
stwo żałobne przy aparacie 
radjo — brzmiała odpowiedź z 
okrętu „Presidenf 

A po chwili pastor rozpoczął 
żałobne pienia. 

Aparaty z „Hetterasu*4 reje
strowały każde słowo modli
twy tak dokładnie, że maryna
rze, zgromadzeni dokoła zwłok 
swego kapitana, wysłuchali ca
łego nabożeństwa w najwyż-
szem skupieniu. 

A przecież odległość między 
okrętami wynosiła 980 kilome
trów 

KURSY DEWIZ P0GIEŁD0WE 
Warszawa. 1 lutego 1923 r. TRANS ATLANTIC RAWO 

(Telefonem z Warszawy). 
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Poaeł Iguacy TtoufńM* 
Urodzony wód* rtwfcwyt^* 

Ody przed laty t Ufvmf 
parlamentu wiedeńskiego roi-
legf się po raz pierwszy Jem 
krzyk boliaterski: krew! krwi! 
— austrjackl Landesverteidti-
srunirsminhter za *zib1ę chwy
tał, zaś kobiety na galerii z * 
mocji mdlały, a botem o dobV 
kochania zebrnK. 

Pod wpływem wymowy, za
ćmiewającej wszystkie irme po 
nisy retoryczne, lęjęła się w 
wyobraźni podnieconej atraazll 
wa, nieokiełznana zmora rewo 
łucji. 

Lata bleały. Bałwany w»yat 
kich oceanów wcląi szalały 
s\v^mi jrytmenv wiekuistym, a 
rewolucyjne wołanie: krew! 
krwi! tym samym rytmem po
wtarzane, wciąż trwożyło Ima 
Klnację w SchAnbrunle I w Hu 
siatynie. 

I tylko złośliwość nieprze
brana, juz wtedy szeptała ko
jąco, że tou fanatyczny rewo
lucjonista, jest polityki realnej 
wyznawca najfiluternlejszym, 
jakiego ziemia spłodziła gali
cyjska. 

Ody tedy wojna wielka na
deszła, „walka z caratem u bo
ku kultury zachodniej" stała się 
tłem przemówień, którym wol
no było w bólu patriotycznym 
pastwić się nad generałami au
striackimi, stała sle tłem dzia
łań, kióre z chłodnem wyra-
chowanlem gromadziły pod zną 
korni własnymi, żołnierza wła
snego. 1 

A kiedy nadszedł dziert orze 
łomu i potrzeby i kiedy marze
nie romantyzmu stało sle Jawa, 
owa zmora przewrotu gdzieś 
szczezta i przepadła. 

Rewolucja wykiwana w za 
nledbanle popadła I opuszczę 
nie. 

Biedaczka. Ody Ją pierwszy 
zdradzłt kochanek .noszła na u 
trzymanie do — ŁaAcucklego I 
-±.fi*ba&! 

Przesmu jptuf 
Hijk.iiKą s .wi«4 i^ c ^ i h l l f c 
H WTM • twlą prMą w4rau«^ą ±± 
•set emą łissjsŁmj ' H^l iTT 
M i mar«lr. I 1 

Nota polska do Ligi Narodów 
I PARYŻ 1.2 (AW). Dziś dęto* 
Stat Askenazy wre esy sekreta
rzowi generalnemu Ligi Naro
dów Drumondowi notę, stwler-
dzajfcą, że dalsze rokowania 
w sprawie Odańska są niemo

żliwe, dopóki nie wpłyną na po 
rządek dzienny sprawy, zdecy
dowane uprzednio przez Ugą, 
a podlegające nadal rozMeinej 
Interpretacji. 

Nowa emisja biletów 
skarbowych uchwalona 
Dziesiąte posiedzenie Senatu 

JCaida twytba CM L_ ^m M* 
•MM - ja.t Mkby r4ic«iaaMi kŁ&y 

między prtta a optnft L - • wtsAit 
nai4ciJl«j«ia tąesnoM mląótj «ą Jatą 
a opinią \rti na«i«m UątafiUsi, L^ 
ujm et1<m I ambicjami | 

CITUUBT <*•!•! w tam Lamaa* płaJLi 
.JfUttcty, cłKH* <bt«LjkJ 4roCą 

tawna ocUtak i pośrócj aftyk«Hó%«lt« 

maatą, oy «H wtowM pypfilw prŁĄ 
ta|ł•<lą,' 

T wraśtcfe: 

..Wydawnktura n» 
twaAt ..Praaą Cfcrwi 
^bywają tobla eoras 
ctyfajnlk^w ł, Jak nas ̂ ___ 
4otychea.u«w« nety, | i b o 
cen nie obniżyła nakład^. 

Nakład oba nauyeb 
<ałc t dnia ną diirA, nltiataHfo 

fiumtm. AU (o wUIkia i 
lania i wyników naaitf knuiy _. 
pnyćmionc prty kaidaff nrySoo 
pnykfoaclą potaytUnla. U oorai _ 
nlcłasa n t t M pnyfaeiól kattyck pkal 
•ą skaiana aa opłacania śoraf wtaJtsaL 
to haraem, którym my ajiolai aunlaą^ 
zapyoha^ blaaianla 
paakanfwa". 

WWaw unął&wmn hipramiwlŁ 
..Kttrf«r Poranny" twlardk U profaai 
akaaowania miastar|um Aocst i talal 
grafów Itaidcfa ł był nawlt roawataat 
•a on«|da(asoai poal«dso(la Kom|(at| 
akoaaaakimgo m|nitrA 

I 

Usamodzielnienie 
marki polskie) 

Co trzeba MśmmU i v 
to uMNioslttolnraMO 

Wczoraj w Senacie nastąpi
ła nowa próba sit pomiędzy ze
społem stronnictw, popierają
cych rząd, a opozycją, z okazji 
rozpraw nad uchwalonym Już 
przez większość Sejmu proje
ktem emitowania nowej serjł 
biletów skarbowych do wyso
kości 200 miliardów marek 

Przeciwko wnioskowi refe
renta] komisji, prof. Buzka, ate-
by projekt zatwierdzić bez 
zmian, wystąpił p. Jan Stecki 
O ile poseł Radziszewski po
stawił kwestję prosto I Jasno: 
Jesteśmy w opozycji, nie bę
dziemy więc głosowali za prze
dłożeniem rządowem — o tyle 
pan senator Stecki usiłował 
być bardzo rzeczowym. Usiło
wania te spełzły Jednak na ni 
czem, choć pan marszałek zro
bił mu nispraktykowane do
tychczas ustępstwo 1 pozwolił I ster istotnie nie wapotnoiał 

popierał 

przemawiać dwa 
nei i tej samej spra 
sek Jego, a własch 
ka, domagająca sie t\ 
nia wysokości emsłfl 
50 miliardów, upadła 
większością głosów 
Wanlu Imiennetn. 

Projekt rządowy 
pan minister skarbu. 

Prof. Orabski stwierdził, te 
wniosek o wypuszczenie Mę
tów na sumę 90 miljardów po
stawił poprzedni minister skar
bu. Według Informacfl Oddzia
łu P. K. K. P. suma ta nie odpo
wiada obecenmu Ich zapotrze
bowaniu. Przy trzeciej emisji 
w szeregu miejscowości zabra
kło tych biletów. Drugim mo
mentem natury politycznej Jest 
konieczność wprowadzeni^ posiedzenia 
marki polskiej na Górnym Siarczono. 

dniem 1 marca. Należy się je
dnak przygotować do tego, nie 
można zwalać całego ciężaru 
na pieniądz papierowy i wypu
szczenie biletów skarbowych 
oddałoby tu nieocenioną usłu
gę. Jest rzeczą sporną, czy 
lepszy Jest papier procentowy, 
czy bezprocentowy. Nie tu 
więc miejsce dla wdawania sie 
w dyskusje na ten temat Se
nator Stecki przyznaje jednak, 
że emisja biletów jest czeraś 
peśredniem miedzy potyczką, 
a emisją banknotów. Jeśli zaś 
jest to coś pośredniego, to tern 
samem coś bez porównania lep 
szego ni* emisja banknotów, 
która fest najgorsze (brawa i 
oklaski na lewicy i w centrum! 
Jest to więc argument niewąt
pliwie rzeczowy. Na korniej 
akarbowo - budżetowej minl-

o 
przygotowaniu akcji na Oór 
nym Śląsku, uważając to za 
zbyteczne, gdyż w motywach 
rządowych przytoczono wiele 
innych zupełnie rzeczowych. 

W sprawie tej przemawiali 
jeszcze senatorowie i Krzyża
nowski i WoźnickL feta ostatni 
zażądał głosowania^ imiennego 
nad poprawką p. StecUego, któ 
rą odrzucono 41 głogami prze
ciw 27. n 

Tą samą większością . . 
jęto całą ustawę en Moc w 
brzmieniu, uchwalonem przez 
Sejm. 

Poza tent, naturalnie jut je
dnomyślnie przyjęto ustawę o 
obowiązku dostarczania miesz
kań dla senatorów i posłów. 

ścisłego terminu następnego 
Senatu nie 

Losy marki polskMj nie 
stają ani na chwile być przed* 
miotem specjalnej troski wszył 
ttkkh czynników [ decyduje^ 
cych. 

Zwłaszcza teraz \ w chwil 
przełomowej* gdy wreazof 
marka polska odszdzepff* 
od marki nlemteckleL 

A wiec czinutkonM decydułsł 
cym będzietfależafc przed* 
wszyetkiem na temj aby owi 
uniezależnieni marki polskiej h 
uniezależnienie marli potoMA 
od marki nletniecklei utrwalić • 
przed temi ws^rzsinjfcnlami, ni 
które marka nJcmJecta niewą* 
płiwle będzie narateba w mir 
bliższych mJesiącacM 

Powtóre, trzeba bfdzie owa] 
usamodzielnioną marltę polska] 
strzec przed wstrzptśnieniam| 
swołstemi, co jest 
niem nietylko flnansiwem, alef 
i poUtycznent Im (spokojnie 
bfdzie pracował Sejih. hn "gła« 
dziej będzie funkcjonował) ape-l 
rat administracyjny, [im Izyb-I 
ciej będą uchwałom! ustawyj 
związane z naprawi skartm,T 
tern mniej będzie wterząśnleń, 
mogących odbić sle memnle na 
usamodzielnionej mfirce pol
skiej. JCałe społeczeństwo po
winno JoMe podać rełe, by za
oszczędzać wstnąśnlen takiej 
rtkonwalescentce, $ką jest 
marka polska. 

tMasiyny 4ło piiAnia 
„ U f O E R W O ^ O " 

or»» r.p«r*<Jf i ptf-

zyaataai araapa. 
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P^tysts-lekjn 
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WARSZAWSKIE. 

*RATKM>ąDOWE 
Chtop — obywatel 

Witta sit mówi 1 pisze o bra
ku poczucia obywatelskiego u 
nasjych chłopów, niestety, 
wszystko, co się pisze i mówi 
•la temat ten. jest prawdą. Sto
sunek tej najiiczniejązej w spo
łeczeństwie naszcm klasy do 
państwa ptozostawla wicie do 
byczenia. To. samo powiedzieć 
nrożna p skosunku chłopów do 
ibywatell innych klas. Ciemny, 
nleuczony, najczęściej nawet 
niepiśmienny chłop nasz, za
sklepił się w jakimś idjotycz 
nym wprost egoizmie klaso
wym. Nie chce wiedzieć nic o 
'•bowiązkach względem pań
stwa, czy tez współobywateli, 
file szanuje władz swoich, rie-
posługującycn się pięścią. Jak 
fo czyniły rządy zaborcze. Nie 
obchodzi go nic prócz własne
go — „fa'\ 

Darujmy mu, bowiem nie 
wie, co czyni. Rzeczą przy
wódców mas chłopskich, któ
rzy obecnie zajmują się tylko 
rozpolitykowaniem cliłona, by
łoby krzewić wśród ciemnych 
ntesz poczucie obywatelsko-
ścl, wychowywać tych, któ
rzy stać się mają nie wzruszo
nym fundamentem przyszłej 
Polski. Czy w tym kierunku 
działają? Raczej nie 1 tego Im 
darować nie można, bowiem 
wiedzą, co czynią. 

A oto przykład, ilustrujący 
stosunek chłopa do współoby
watela oraz traktowania przez 
tegoż chłopa władz państwo
wych. Sprawa, o której pisać 
hedg, datuje się od końca roku 
1921-BO. W dzień wigilijny żoł
nierz Jan Sarnecki, wyskoczył 
w pobliżu Urli nad Liwcem z 
pociągu, będącego w biegu i u-
legł ciężkim obrażeniom ciała, 
między inneml — złamaniu no-
*L- I 

Nieprzytomnego Sarneckie
go znalazł na plancie posterun
kowy policji państwowej i po u-
dziełeMu pomocy doraźne), po-
stenmkowy udał się do wsi 
Urle po t. zw. podwode, celem 
przewiezienia poszwankowane 
tro do szpitala w Jadowie, t^dąc 
za wskazówką sołtysa, poste
runkowy udał się do dwteh 
;Mopów, a mianowicie Broni

sława Mecha I Aleksandra Szy
szki, lecz pomimo próśb, ra
ntów I przedkładań. że każda 
chwila stracona pogarsza stan 
zdrowia Sarneckiego, podwody 
nic dostał. Mech wymawiał się 
brakiem czasu, Szyszka zaś o-
$wiadczvł wprost, że idzie z wl 
zytą do siostry, więc podwody 
nie da. 

Skończyło się na tern, że po
sterunkowy zatrzymał sygna
łem pociąg, dążący w kierunku 
Warszawy i poclągienji tym od
wiózł jęczącego z bólu Sarnec
kiego do Tłuszcza, gdzie w szpl 
talu tamtejszym dokonano mu 
amputacji złamanej nogi. We
dług opinji lekarzy, ampu'acji 
można było uniknąć, gdyby po 
szwankowanemu [udzielono 
wcześniej pomocy ekarskiej. 
W ten sposób sprawcami ka
lectwa Sarneckiego zostali w y 
mienieni dwaj chłoplt Mech i 
Szyszko. I 

>̂ąd pokoju w Jadowie ska
zał każdego z nich i artykułu 
139-go za niewykonanie słusz
nych rozporządzeń władzy, na 
R tysięcy marek g r z w n y . Prze 
clwko tak łagodnemu wymia
rowi kary zaprotestował pro
kurator, wskutek czego spra
wa znalazła się w wydziale od-, 
woławczym, który wyrok 
pierwszej instancji anulował i 
skazał Mecha i Szyszkę na 6 
miesięcy aresztu każdego. Sta
nowi to najwyższy wymiar ka
ry z art. 139-go. j 

Skazani założyli j kasację w 
Sądzie Najwyższym, który Je
dnak nie znalazł przyczyn do 
skasowania wyrokuj 2-ęj instan 
cji. Jednocześnie obadwaj ska
zani wnieśli do Sądu okręgo
wego podanie o dajrowanle wl 
ny, lecz podanie to również nie 
odniosło skiitktL Wobec tego 
Mech i Szyszko powędrowali 
na 6 miesięcy do aresztu. 

Oby ich ten słuszny wyrpk 
czego nauczył, ale wątpić moż 
na. czy tak się stajnie. Raczej 
będzie on przez skazanych u 
ważany, jako jesącjre jeden do
wód prześladowania biednych 
kmiotków przez burżuazję. 

Ć-wIcz. 

Zjazd ogólnoKupiecKi 
Odbędzlt sh) on w Katowicach 

— — - ^ — 

Ojciec ucina głowę własnemu 
dziecku 

Mcriujc nastąpnla taną I brzytwą przacina aobla 
gardło 

W powojennym Londynie za- j kę z dosłownie prawie obcięta 
róilo się od morderstw na tle e- główką. Kominiarz w tej chwjli 
rotycznem, przyczem zbrodnie j zaalarmował sąsiadów. Znalazł 
te dokonywane są zazwyczaj i się wkrótce lekarz, który nic 
wśród niezwykle tajemniczych j szczęśliwej udzielił pierwszej 
okoliczności. i Pomocy. Przeszukano młeszka-

Oto w ostatnich dniach Lon-1 nie; w sypialni na piętrze zna-
dyn - jak donoszą tamtejsze lezlono trupa mężczyzny, mło-
pisma — byl poruszony do ży-' dego człowieka, z pocie-łem 

Obrazki z naszego miasta i 

Miłosierdzie szaraka i bogacza 

wego niezwykle sensacyjną, 
niemniej przecież ohydną i ta
jemniczą zbrodnią. W dniu 26 
z. m. zgłosił się do policji przy 
Cavestreet kominiarz, niejaki 
William Oscroft i zameldował, 
że dnia poprzedniego, wieczo
rem, zjawił się u niego jakiś 
nieznajomy mu człowiek, któ
rego twarzy nie pamięta i zosta 
wił mu kartkę z napisem tej tre 
ści: 

„Panie, proszę jutro o świcie 
przyjąć do szóstego domu od 
rogu Pulman Street. Drzwi te-
co domu zastanie pan otwarte1*. 

Kominiarz pomyślał, że cho
dzi tu o wyczyszczenie komi
nów i, wziąwszy narzędzia, u-
dał się nazajutrz, o godz. 8-ej 
rano pod wskazany adres. 
Drzwi umówionego domu były 
rzeczywiście otwarte. Oscróft 
najspokojniej wziął się do pra
cy, gdy nagle posłyszał głuche 
jęki w porterowej sionce miesz 
kania. Zeszedł więc natych
miast w kierunku rozlegają
cych się jęków i tu ujrzał rzecz 
okropną — na ziemi tuż około 
schodów kurytarza leżała, ob
ficie brocząc krwią, młoda ko
bieta. W kurczowym uścisku 
trzymała kilkoletnią dziewczyn 

brzytwą gardłem. Kobieta mia 
la również pocięte ostrem na 
rzędziem gardło i twarz i to tak 
dotkliwie, że wkrótce zmarła, 
nie dawszy żadnych wyjaśnień. 

Policji, która udała się na
tychmiast na miejsce ohydnej 
zbrodni, udało się tylko w for
mie przypuszczeń ustalić, że 
była to zbrodnia i samobójstwo 
na tle zazdrości i nieporozu
mień małżeńskich. 

Zabójcą był niejaki James 
Wryde. mąż zamordowane! i o| 
<*icc 3-lctnicj Dorot v. Zabójca 
nic żvl z żon;\ która go zresztą 
nie wpuszczała do swego miesz 
kania. Zapewne więc wtargnął 
lo niej wieczorem w dniu zbro

dni. Zamordował on uprzednio 
dziecko, obclnaiąc mu główkę. 
Na krzyk dzieciny przybiegła 
z pomocą matka, która wyrwa
ła zamordowaną już córkę z 
rąk zbrodniarza. W t c ' v wła
śnie musiał Wrydc zadać śmłcr 
telnc rany żonie. 

Istnieje przypuszczenie, że 
zbrodniarz, dokonawszy swego 
„dzieła**, sam udał się z kartką 
do kominiarza, poczerń wrócił 
do domu żony i tu odebrał so
bie życie. 

Z doświadcza* żebraczych 
Lcoś i Antoś. Dwa typy od

mienne, choć zażyłość I wspól
ność fachu ich łączy, bo obu 
kanni ulica. Kanni zresztą róż
nie i kapryśnie, czasem jak mat 
ka. to znów jak macocha. Nic 
trapią się tern zrcs/t»v podob
nie, jak i ptaki niebieskre. co na 
wet w czasie zimy i zawieru
chy jakoś żyją. 

W twardych latach okupacji 
l-eoś, jeszcze jako wyrostek 
wielkomiejski, snuł się po mie
ście jako uciekinier I bezdom
ny, zaprawiając sic praktycz
nie do fachu żcbracklc^o w róż 
nych komitetach filantropij
nych. Obecnie chodzi jako wie
czny inwalida, w jakieś akce
soria mundurowe zdobny, ku
lejąc mocno 1 wlokąc za sobą 
nogę przestrzeloną, choć na wo 
lence ponoś nigdy nic był. 

Podobnie Jak i przyjaciel je
go Antoś, Lcoś twierdzi, iż nie 
wypada zabierać chleba dru
gim, skoro człowiek ma tak 
jak oni, fach w ręku, tcinbar-
dzicj. że żebranina to także 
praca niclckka... 

Antoś zaśobnlejszy w lata, 
bo piaty krzyżyk już mu się z 
karku zwalił, to żebrak przed
wojenny i jako taki w doświad
czenie bogatszy. Jest jednym z 
tych, co to go wieczne nlcszczę 

ia spotykają - - to grzebie ko 

Udział młodzieży polskiej 
w rozwoju lotnictwa 

bezlitosne i ledwie na kromk% 
Milena ud/iclilo im swfcj iA%^\ 

Krótka nmada UM,«JIMU poJ 
pr/ed/.iła stanowe/^ decyzje 
i 'ostanowili. minio ii.su u y o 
tf-god/innym dniu nr.h y. zła
mać /"•;idc prnlŁ t.i, j., j |M ' j pra
cować w dalszym i iJuu, choć 
noc zimowa na powjtr/.u nie 
uuy:ła sic im tismirJi|ć. 

Na teren operacyi Upatrzyli 
jeden 7 ukhliwszych punktów 
naszciro miasta. 

inicjatorem byl mjody że
brak, który z uśmiechem wiel
komiejskiego filuta yfinronono-
wał starszemu koledzjc. aby sta 
nąl pod kościołem, sari zaś wy 
brał dla siebie poMerlmck przy 
sąsiednie! restauracji/ 

— Myślisz, że tam zarobisz 
więcci? -- mruknął starszy. 

To się wie.,- tam prze
cie panowie się bawla a tu 
szaraki tvlko przerodzą, więc 
choć jestem niby abstynent, prę 
dzej zapracuje. 

— A jh, chociaż Ufko alkoho
likowi, łacniej mi jakoś pod 
knajpą, kolę Juz fych moich 
szaraków... I 

Młodszy spojrzał ironiczni* 
na kolebę. ' 

Za Ml stanowiska i— pod cie
mną wnęką kośdchją I przy o-
swictlonci a giorno restauracji. 

Przesuwali się starzy I sku-
goś z rod/lny. to ze szpitala wy | leni przechodnie k$?o kościoła, 
szedł przed chwilą, to znów nie zajeżdżały i odjeżdżały dÓroż-
ma na bilet powrotny do swych j ki I auta przed wykwintnej re-» 
stron rodzinnych. Świeci nędzą! stauracjl bramę. ' 
wynędzniałej twarzy, i budzi II-1 I roznoczął się atak planowy 
tosć swych szat codziennych i żebraków, zawodzących poaę 
ul Astwem. Tę metodę zawodo- pnie na swą dolę I o kęs chlei 
wą stosował przed wojrtą I tę | powszedniego skomlących... 
technikę, jako konserwatysta,! Aż po godzinie żabiego 

Jutro dn. 2 b. m. z okazji w y 
sławy przemysłowo-handlowej 
w Katowicach odbędzie się 
zjazd ogólnokupieckl. 

Rano, po nabożeństwie, će-
lebrowanem przez biskupa 
miejscowego, nastąpi w sali te-
ii/rit otwarcie zjazdu na któ-
» j'm górnośląscy działacze spo 
łeczni wypłoszą szereg refera
tów. 

W sobotę izba przemyslowo-
handlowa i Związek tow. ku
pieckich organizuję szereg wy
cieczek zbiorowych dla uczest
ników zjazdu celem zwiedze
nia kopalń, zakładów hutni
czych i chemicznych. 

Wyjazd z Warszawy dzi$ 
(we czwartek) o godz. f l -cj 
wieczorem. 

Czy będzie można zaprzestać druku 
nowych banRnotó v? 

W sferach rządowych liczą 
się, — jak brzmią informacje 
tern, t2 będzie można w polo
wie roku bieżącego zaprzestać 
nowych emisyj naszych ban-

notów, jeżeli Sejm uchwali 
szystkie projekty podatkowe 
iiiisterjum skarbu. 

Warunkiem nieodzownym 
atoli jest powzięcie odnośnych 
uchwal w porę. 

Stąd wynika, że na stronni
ctwach sejmowych ciąży o-
gromna odpowiedzialność za 
sprawne i szybkie furlkcjono-
wanie machiny parlamentarnej. 

(Telefonem z Warszawy), 
Niezwykle szybki w ostitmoh 

kilku lutach rozwój lotnictwa i 
rad jo telegra fu, zaczyna budzie 
coraz szersze zainteresowani* 
szerokiego ogółu. Wyrazem 
tego są liczne na Zachodzie bt • 
warzyszenia amatorów lotników 
i ra(fJ6t«Mr|ffr«tow:' ttftiftowi-
nie do tych najnowszych dzi<-
d* n techniki i wi< dzv ludzkie 
7ic yn» powoli t rzemkać i d 
n*szrgo społeczeństwa. 

Na razie przejawia sia ono 
w „Towarzystwie Młodzieży Lo 
tniciej". Wiceprezes tego To 

iwarzyitwa, p. Sznycer, udzielił 
n»m o jego działalności szereg 
informacji. 

— Zawiązaliśmy się w koń
cu r. 1919 — powiada p. Smy 
cer. Celrm naszej organizacji 
była propaganda lotnictwa i zdo
bywanie wiedzy technicznej.By 
hśmy jednak bez środków t sto
sunków, ignorouani nawet przf. 
ogół mb dzieży. Tak wegeto
waliśmy całe dwa luta,, pizyg<>-
towując podoze do szerzej 
t>racy. Nie Uje.—mówi p . Szn. -
cer — tt nierHZ opadały nam 
ręce, lecz umiłowanie idei był 
silniejsze od zwątpień i oto t k 
przet weliśmy natgorsze nasze 
dni. Dziś aj organizacja nasza 
nie ustępuje zagiamczn>m. Po
stęp nasz jednakże zawdzięcza
my w duźcj mierze „Aeroklu
bowi". 

- Hu członkkw liczy organi
zacja? 

— Z*órj 350. Zresztą cyfra 
ta stale wzrasta, A wszystko 
dzięki popularnym wykładom i 
odczytom, dzięki świetnemu po-
->»rnu n.-«i przez prasę i uży
czeniu swych warsztatów i sa* 
no lotów przez polski .,Aero-

II -yd*\ 
— Dokonują więc panowie 

wzlotó*? 
— Tak jest i to wpływa wiel

ce na frekwencję członków nu-
<"•go towarzystwa. Latdiny nad 
Varsz wa,t narazie na aparatach 

„Aerolloydu". 
— Czy organizują się jakie 

warsztaty? 
— Tak. Mamy je przy „Ae

rolloydu ie*1 na. potu Mokotów-
kiem. Prowadzimy dwa kursy, 

niższy i wyższy — praktyczny 
i teoretyczny. 

— Kóż uczęszcza na kuray? 
— Młodzież płci obojei, pra-

*ie wszystnich uczelni stolicy. 
— Cxy m cie państwo na

dzieję na posiadanie własnego 
lato we i? 

— Owszem będziemy mieli 
własny aef *yian już na wtonnę 
:ego roku. To zwiększy jeszcze 
popular* ość, jaką się cieszymy, 
mepra* flaż? — zakończył pan 
3zn\cer. 

— Z i ownością, z pewnością 
Możemy więc państwa życzyć 
ylko powodzenia w tej wielce 
o*ocnoj dla kraju pracy. 

Clt—us. 

konsekwentnie nadal w prakty
ce stosuje, iest to więc żebrak 
przedwojenny. 

1 Antoś f Leoś, choć różnią 
się w poglądach na sprawy za
wodowe, gawędzą o nich chę
tnie przy kieliszku, ujawniając 
jednak 1 przy tej okazji rozbież
ność temperamentów... Ody że
brak konserwatysta pić może 
choćby do rana, postcoowy je-
£0 kolcirn już po trzeciej ko
lejce bojkotuje czystą i chy
ba, że dzien byl dobry, zgadza 
się na dodatkowy kieliszek li
kieru. 

Stąd młodszy nazywa swego 
kolegę alkoholikiem, starszy 
zaś określa młodszego mianem 
Abstynenta. 

Zdarzyło si$ niedawno — a 
stało się to wiadome piszącemu 
te słowa dzięki wywiadowi, u-
d7ielonemu mu przez Jednego z 
Opisywanych dżentelmenów — 
l|ż w porze wieczornej w progu 
$wej zwykłej szynkownl, 
Stwierdzili, że właściwie nie 
mają potrzeby chodzić do wnę
trza. Miłosierdzie w ciągu ca-
łego dnia okazało sic dla nich 

mfodsicgo kolegę odwiedź 
wyga doświadczony — pełn^ 
garście banknotów błysnai 
przed oczyma. 

t— Patrz — to wszystko mc 
je szaraki dali. A cóż twoje 
sne frajerstwo? i 

— Bogda i Ich pifcnin—zg 
tnął zagadnięty. f~ Ty ojaJfc 
stumarkówkf, la zaledwie A v i -
dzicstomarkówekj trocnę. iPf-
tam ci ja takiego frajera, co wy 
chodzi, a on powiada do d r t 
glcgo, że czasy ciężkie, ceny 
straszne zdzierają i oszczędzić 
trzeba. To cl i przez oszczęd
ność dwudctestaluu morowIfJc, 
daje. '• | 

— A widzisz, bracie. W t o p 
staremu! Zawsze szaraki lep
sze od tych dorobionych jaśnk 
panów. Tamten choć naurąjk 
ale z serca I z sefcem clę p o ł -
tuie. A ten twój jaśnie fra|lrt 
stówkę kawałków zostawlflw 
knajpie, a na blorlnym oszefc-
dzi. I dawniej było niedobrle. 
ale teraz to iuż nie daj Bole, 
mk się te paskarze nowe zepfu-
ły!... , J 

I T W L I C Z h ł 
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B^łvFtok, tlanklowicii H -8, talcfotf 104 

poleca wmy-ikliD knpmoi n.tjwif̂ iasy *jMr+\n l wódek, 
wytr\wnyh firm Wln%alnaws«fiav UmtMmifMięo, +mnkjri 
witM*t Ommrtęo i lnnr<*<ti n% bard/o w/foduyih wanol 

i po e«aach dostępnych. 

3) T 

Powieść awanturnicza, osnuta na. tle 
stosunków warszawskich. 

prz«* 
A N O N I M A 

Wtem powietrze przeszył daleki świst lo
komotywy, a tuż zaraz w smętny ten fck wdarł 
-ie krzyk! przeraźliwy krzyk kobiecy!... 

Rosz i Ostręski stanęli jak Wryci. 
ROZDZIAŁ III. 

Twarz czy zjawa? 
Krzyk, wpadający w nocną ^ciszę, biegnący 

< ust niewiadomo czyich, wydarty nieznanym 
bólem czy trwogą, robi na każdym, najbar
dziej nawet zahartowanym, przejmujące wra-
/-eiie. .iest znakiem niepokojącej tajemnicy. 
Uchania niby błysk piorunu jakąś przepaść 
pełną jrrozy. Czai się za^nim przemoc, zbrodnia, 
śmierć! 

Skąd biegł krzyk, który dotarł do uszu (Ro
szą i Ustręskieso? Triidlno im to było określić. 

Zabrzmiał zbliska i zgóry. 
ui Mtoowolnie też zwrócili oczy na wysoki 

i naraz, gdy znowu na krótką chwilę wy
chynął z poza chmury księżyc, blade jego pro
mienie ukazały obu przyjaclelom w ciemnym 
otworze roztwartego okna na drugiem piętrze 
dziwną scenę. 

Oto z ciemnej czeluści wyłoniła się nagle 
śmiertelnie blada twarz kobieca wykrzywiona 
spazmem straszliwego przerażenia. I jak nagle 
wyłoniła się ,tak nagle znikła, jakby zapadając 

I się w m k. W tej samej chwili księżyc zno
wu zakrył się chmurą. 

i Kilkanaście sekund minęło, zanim przyjacie
le wysil i ze stanu osłupienia. Zgodnym ruchem 
przesunęli ręką po oczach, a potem spojrzeli 
po sobie. 

— Widziałeś? — spytał Jerzy. 
— Widziałem... * 

i — Tam stała się jakaś zbrodnial Na ratn-
'nek! 

Mówiąc te słowa, już biegi na drugą stronę 
u licy. Nim Rosz zdążył dopaść Jerzego, ten 
dzwonił już do bramy kamienicy, w któref ok
nie ujrzeli przed chwilą twarz tajemniczą. 

— Co cesz zrobić? — pytał Rosz. 
— Muszę dostać się do mieszkania, w któ-

rcm się to stało. Może jeszcze na czas przyj
dziemy z pomocą... 

— Oszalałeś': Po nocy wpadać do cudzego 
mieszkania'? Jakiem prawem? 

— Mam zatem, oglądając się na przepisy 
prawne, patrzed spokojnie, jak kogoś mordują? 
- W tym momencie stróż otworzył bramę, 
Ostręski i Rosz wtargnęli do środka. ' 

— Zamknąć branaę t a f t o j o nśw wypusz

czać! — krzyknął Jerzy rozkazującym tonem. 
— Wskazać na schody i zapalić światło... 

Zaspany dozorca, tak ostro zagadnięty przez 
nieznanego gościa, rozbudził się natychmiast 
i chciał protestować, ale banknot wciśnięty mu 
w rękę przez Ost reskiego i potężna dłoń Ro
szą, która dziwnie znacząco spoczęła na jego 
ramieniu, odjęły mu natychmiast chęć do zbę
dnej dyskusji. 

W minutę później stali dwaj nasi bohatero
wie w sieni przed drzwiami drugiego pietra. 
Drzwi było dwoje. Jedne zawarte na kłódkę, 
jak to zwykli czynić latem wyjeżdżający lo
katorzy. Mosiężna tablica głosiła, że właścicie
lem tego mieszkania był Ada Stójza. .Drzwi 
naprzeciwko nie nosiły wcale cech nieobecno
ści pana domu, a skromny bilet wizytowy nad 
dzwonkiem umieszczony, oznajmiał, że pan ten 
nazywa się Wit Rontyńskl. 

Jerzy bez wahania nacisnął dzwonek. Raz 
i drugi. Cisza. Dopiero po trzecim i czwartym 
dzwonku usłyszeć się dały kroki za drzwiami 
i glos: 

— Kto tam? 
— Proszę otworzyć 1 Sprawa bardzo waż

na! Proszę się nie lękać — mówił gwałtownie 
Jerzy. 

Na to dictum uchylono drzwi, ale łańcucha 
nie zdjęto. W szparze ukazała się twarz wąska, 
długa, z ciemnemi szkłami n ostrym nosie i z 
czarną zwichrzoną czupryną. i 

Widocznie wygląd Jeczego i Kosza, nie wy
dal ii% wąskiej twarzy podejrzanym. Bazi sio-/ 

wa i tworzono Im drzwi i wpuszczono do pj 
pokoju. I 

— Proszę, proszę I cóż to i a ważna 
wa? — pytał z nieuchwytną ijonją właśi 
mieszkania, wysoki, szczupły jdgomość. 
wiając te słowa poprawnie, ala> dziwnie 
dzoziemiska. J 

Jerzy, przedstawiwszy stebfe i przyja< 
w kilku prędkich zdaniach wyŁszczył p< 
ich zjawienia się w nieznanem Imieszkanii 
tak niezwykłej porze. I 

Pan Wit Rontyński wysłuchbł — krótl 
zreśitą — opowiadania Jerzego bez n; 
szej oznaki zdziwienia. Zdjął tylko szkła i 
pat rywal się przez cafy czas Ibadawcze 
przyjacioto' oczyma pozbawionemi wszi 
go wyrazu, nieprzeniknionemi, aj przytęm 
temi. Koło ust tylko błąkał mu się grym; 
ry przy dobrej woli można było.wziąć 
śmiech... ' 1 ' 

— .To ciekawe, to bardzo ciekawe, co 
wie opowiadają — rzekł w końcu. Tego 
ju rzecz trafia mi się po raz pierwszy. 

Jerzy i Rosz spojrzeli po solne zdumk 
rozumiejąc ani zachowania sięttzfwnego 
ani sensu jego słów... IF 

— W każdym razie dziękuj! panom 
niesienie ml o tern — dodał w wnyśleniu 
ba będzie napisać o tern da Lołdynu... 

— ;.Ale o czem pan m ó w i ? f - prze 
niecierpliwie Jerzy — tu idziell o życi 
kie.. I 
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c i e k u y t i i 7 n r o n ; < o w a n i t z w 
m i n i m u m . W jrdnyi-h . «iru-
g i r m g ó r n i e H i a h s t n k , z l \ g o d -
m o w M i i * \ ' . t e n t e m w s p ł a t . m \ d 
Ł o d / u > , | ir ,v D).)ca o n d n i ó w k i . 
P o / . ł t e m fal iryk.»n| ł w Ł o d z i 
J'"ł l n r m s w o j e j i w o l i . p o d -

>:dy w RmiMitiRtolcii mnisi 
do •nr7a-

p o z w a l a 
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Zaftończenfe strejku włókienniczego. 
Rokolnlcy otrzymun 100 prbc. podwyiKi. W poniedziałek 

f T . i i i a t e < ° l
f a b r y K i zostaną uruchomione. 

, ' T a T t r ^ •/. Uómlcieknyfl, Tiirobków a hi t 
•tygodnf. aby zrozumiano, gdzie1—'1 ' 
falezy, że strejk w Białymsto
ku ma znacznie. Idomu-ałe nic-
tylko dla miastu i powiulu. n\r 
i* dla całego kraju. 

We /.oraj więc, w dniu 1 \\y. 
tego 1923 r. przyjechali do Hia-
łegostolcu: Dyrektor Departa
mentu Ochrony Pracy / Mini
sterstwa Pracy , Opieki Spo
łecznej, p. Marjun Klot ora/ 
poseł na Sejm z Polskiej Partji 
Socjałjstycznej. p. Kwapinski. 

Pierwszy / nich udał się do 
Inspektoratu Pracy drugi" do 
Związku Zawodowego Robot
ników Przemysłu Włókienni
czego „Praca". 

O godz. I 1 przed południem 
żebrali sie w Biurze Inspekto
ratu zaproszeni na konferencje 
przedstawiciele fabrykantów. 
Zespół to był przygodny, rze
brany ,na prędce. 

Fabrykanci wy/łuszczyli swój 
kąt widzenia. Przemysłu! biało-

% 'itockicgo; nie można traktować 
niezależnie od stosunków łódz
kich, tamtejsi bowiem ! kupcy 
dostarczają Białeimjstokdwi su
rowców i odbiera przetwory tj. 
gotowy towar, który następnie 
idzie za granicę. Prosperowa
nie Białegostoku polega więc 
ria tern, że jego fabrykaty są 
tańsze niż łódzkie. Tymczasem 
żądania robotników, wysunięte 
w -tym strejku, w razie ich 
uwzględnienia musiałyby zmie-

( nić zasadnicza dotychczasowy 
,. ' stosunek na niekorzyść Białe

gostoku. 
Cennik łódzki po regulacji 

dnia 18 grudnia 1922 i 15 sty
cznia 1923 wyższy jest od bia
łostockiego, dotychczas nie pod-
nfesionego, o 45 proc* Mimo to 
fabrykanci zgodzili się dać pod
wyżkę 80 proc . tj. o 35 proc. 
więcej niż w Łodzi, gdzie sto
sunek kosztów robocizny do 
wartości towaru wyraża się w 
10—15 procentach, podczas gdy 
w Białymstoku przy rzectopej 
80-procentowej powyżce wy
nosiłyby koszta produkcji 60 
procent sprzedażne) ceny to*, 
waru. Nietrudno zrozumieć, ze 

j w ramie przyznania robotnikom 
I żądąnVch 132 proc. stosunek 

ten stałby się jeszcze bardziej 
rażącym. Podobnie nie wytrzy
muje krytyki porówdanie prze. 

CZJłS 

s t o s o w u ć si.« śle;)vb 
d z e ń Z w i ą z k u . . P r i c a 

B r a k m i e j s c a rjic 
n a m o m ó w i ć p u n k t ó w , d o t y c z ą 
c y c h k w e s t j i k r e d y t u w P . K 
K . P . i b a n k a c h | > r y w a t n \ r h . 
o l>K7ern ic p r z e d y s k u t o w a n e j n a 
k o n f e r e n c j i . 

P . D y r e k t o r D e p a r t a m e n t u 
s t w i e r d z i ł d ó b r ; ) w<klę p r z e m y 
s ł o w c ó w z l i k w i d o w a n i a s t r e j k u 
i p r z y r z e k ł p o p a r c i e u w ł a d z 
C e n t r a l n y c h , i 

O d g o d z . I d o 2 k o n f e r o w a ł 
p . K l o t z r o b o t n i k a m i , a p o 2 - e j 
z a g a i ł k o n f e r e n c j ę w s p ó l n ą , n a 
k t ó r e j p . p o s e ł K w a p i n s k i z ł o 
ż y ł o ś w i a d z e n i e i m i e n i e m w R z y s t -
k i c h r o b o t n i k ó w B i a ł r g o a t o k n , 
ż e i o n i p r a l n a .s zebr e r z e s r r e j k 
z l i k w i d o w a ć 

W t e j w i ę c a t m o s f e r z e z g o d -
l i w o ś c i o d r o c z o n o k o n f e r e n c j ę 
w s p ó l n ą d o g o d z . 8 w i e c z ó r , 
p r z e n o s z ą c ją n a n e u t r a l n y t e 

do ;ir7v M«U«s»rac, ir W . 8 p r o c e n t . I o d h i o r je"dyna< ^ki <lo p . v / c i 
C o f n i ę c i e z a k a z u s p r z e d a ż y ] w \ , }, m a ł ż o n k ó w H i . d u d . < r . 

n a p o j ó w a l k o h o l o w y c h , l . i r z ą d 
W o j e w ó d z k i w H t a ł \ . i i M n k u c o ł 
n ą l z d n i e m w c z o r a j s z y m r o / 
p o r z a < i z e i u e . z a b r a n i a l i e v p r z r -

C e n n i k i m > w a / ę d z i e / o s t a ł y 
v y w i e s z o n e . 

Z b o ż e z K u m u n j i . z a l c u p i o n -
p r / r z . m i e j s c o w y c h k u - i c ó w , n u 
«l#:j«ł/ie d o K i . d r ^ o M o L u już w 
p r s \ «s7łym 1 y u o d n u i 

P K . K . P z a d o l a r y p ł a / i j « ' a w « n i a n . i p o | ó w w y s k o k o w y c h 
r ó w n o w a r t o ś ć w m a r k a c h p o l - n a o b s z a r / r W o j e w o d z . t v% a. 
nkn h w e d ł u g k u r s u / d n i a . p o - W i / o r a ) w i r t w n / y n t k i e s k ł a d y 
pi / f d ^ a j a c f ^ o w y p ł a t ' - . j w i n i w ó d e k b y ł y o t w a r t e . 

W z r o s t d r o ż y z n y z a s t y c z e ń S t a r o s t w o p r z y p o m i n a , z e n i c 
1 9 2 3 r. w p o r ó w n a n i u 7 g r u d - ' w o l n o h a n d l o w a ć r z e c z a m i w o | -
n i e n i \9ll w y n o s i w e d l e o b l i - : f t k o w e g o p o c h o d z e n i a W y k r a -
c/erli U r / r d u S t a t y s t y c z n e g o c z u j ą c y p t / e c i w t e m u z a k a z u 

I w i b r d a s u r o w o k a r a n i . 

pi zv \r\v 
!>.•. rc / a c i o w . e n 

N i e i r t y . a p ó ż n i t s i ę * o j c ó w | ( . j e n e r a ł z a h i 
•* U i n, ł i ł r -k tem o t y l e , <r M a ^ | / n a i # * l e d y n a k 
d u s i . i / d o ż y ł a w ł a ś n i e w-i<<>*» , p o l o l n »-r« ra« l 
na p u .,, r , o d j e c h a < w s / e r o 
ki ś w i 

Ka - ba - ret 
będzie wnet 

ren sali obrad w Magistracie 
• d 

* 
O godz. 8.30 wtecz. rozpo

częły się pod przewodnictwem 
Dvr. Dep. Klota, przy współu
dziale p.p. Posła naJ Sejm Kwa-
pilpskiego, Okr. In*d. Pracy But-
wilowiczaL Obw. Insp. Nawrac-
kiego w obiecności rrez. Miasta 
Szumańskiego,{PrezJ Rady Miej
skiej Filipowicza, Wiceprez. R. 
M. Olszyńskiego i zaproszonych 
przedstawicieli prały roko
wania między delegatami stron 
obu, które po sześciiji godzinach 
doprowadziły wreszcie do poro
zumienia. Zgodzono1 się na 100 
proc. podwyżkę i wypłacenie w 
pierwszym i drugim dniu rozpo
częcia pracy, t.j. w poniedziałek 
i wtorek przyszłego tygodnia za 
liczek w wysokości 10 20 tys 
mk. śćiągalnych w % tygodnio
wych ratach. 

Protokuł likwidacji strejku 
został zakończony i podpisany 
o ffodz* 3 min. 7 dzU reno. 

2 powodu spóźnionej pory 
odkładamy bliższe szczegóły do 
numeru niedzielnego. 

Wraz z taneczną zabawą, 
Hozimitszy u»n.i no łzawo. 
Pod hasłem: „Hulaj, dmza!" 
lVxzy$tkłch rozrusza. 

Hej. hej! ^ , 

Tańcz i sic śmiej! 

f})etłq tam ci... z „Nowości", 

fBy podminować gości. 

Któż z Was rad nie pai/zcf^cf 

Pod pałkę imć Miszizttka* 

Krajewile<' Wam zaśpiewa. 

Kaczor się... urwie z drzewa 

I puści w ruch kawały, 

Aż olcna będę drżały, 

Ą z śmiechu wklęsnę brzuchy 

(W radości lud jest kruchy...) 

Jabłońska i Cesarski 

(Królewski! ^rcy... jarskil) 

Odtańczę stepy, shimmy 

My pój dziew* w ślad .-a ,umi. 

Aż się podeszwy utru. 

I stanie się to j u t r o , 

W s o b o t ę , w dzień l u t e g o t r z e c i 

Na rzecz „froeblowukich'' małych 

,« dzieci 

Odbędzie się ten bal. 

Więc do „Ogniska" wal, 

Ty, siostro i ty, bracie, też 

A pełne kiesę z sobą bierz! 

Amutas. 

k a D o r l M i e i s f r a 
y z e h r a ' - ponauj n.' ' n e n ^ l e | ' r gener l | l<>wr 

kai (< je d l a g o r ą c o k o c h a n k o 1 |OMH>S« la n i e z o s t a n i e 
p o r u c / m k r t h g o n a . 

W i a d a n i o n c o p r z y b y c i u g e 
n e r a ł a p r r v s / t a d o r f l p t i n g e -
r o w j e d u n c f i - ń i u e / lintefi^ P<>-
ż e g n a l r n m o d u c i e k i n i e r k a S v -
t u a c ) a t r a g i c z n a W y j ś c i e z truri-
n e g o p o ł o ż e n i a z n a j d u j e o h ^ i 
n y u H i p t u i ^ e r o w k o M i i w b j a z c r 
z g r a m o f o n o w e j b r a n ż y , M o r s 
R a j w s c h . D o r a d z a m i a n o w i c i e 
m a l e ń k i e z a s t ę p s t w o . D l a c z e g o 
p a n n a M i z z i . r o d / o n a c ó r k a 
H i p f i n g e r o w , n i e m o ż e ź o s t a ć 
n a t u r s l n ą c ó r k ą g e n e r a ł a ? K o 
rrln t o m o ż e c o s z k o d z i ć ? P l a n 

s l e p s t v \ , p ^ / y c l a l h z y c h lv>v 
p o t k a n i u •• o k a / r s i ę , ż r ! i 

c m / c K |e-*i s y n e m genery i lk 
i n d r g o t e r e n u m a n e w r ó w , i n « -
r / : n r in lod . s -' < i i r e s z t a o d l^o 
r i c a R a j w a c h . ) Ift" r ó w | t r z 
p r . y j ś c i e n a s w 
w o j e n n y m ' w u > 
I T U J I . . . * 

Ostatecznie wnkystko 
jaśni i najlepiej! kończy 
c / w m»żr być inaczej w 

/ a v \ ilz.i 
feriM.łn » k 

ret< e! 

<* 

lCLw T , r 
ZmutJk 

k. nastl) 

Z TEATRU. 
KraKowsKa Operetka „Nowfości". 

W e s o ł a m e l o d y j n a w ę g i e r s k a 
o p e r e t k a Z i r h r e r a , , G e n e r a ł 
H u z a r ó w " p o w t ó r z o n ą z o s t a 
n i e w p i ą t e k i w s o b o t ę . N a j -

h h / s z ą i p r u w d o p e d o h r i " ' o 
m a p r e m j e r a h ^ d z i e Młavf 
O p e r e t k a K a l m a b a „ K 
czka Czardasza44, ' 

lat-
na 

s i ę ł n i -

DROBIAZGI. 
Znowu pozasezonowa ką

piel. Do Białej wpadł onegdaj 
przechodzący ul. Elektryczną 
chłopak B. Saputkin. Wycią
gnęli go z „odmętu" przygodni 
świadkowie. 

Listy z Ameryki nadchodzą 
z opóźnieniem, przeważnie po 
upływie 4 tygodni. 
• Nieszczęśliwemu wypadko

wi uległa p. J. Zymalewiczowa 
w przejściu przez ulicę Mazo
wiecką, poślizgnęła się bowiem 
na jednym z lodowców i upa
dła, łamiąc przytem nogę. Ofia 
rę magistrackiej opieszałości 
odwieziono do szpitala. 

Czy przy ul. Mazowieckiej 
nie mieszka żaden ojciec mia
sta? 

Dsiś, jako w daśen świąte
czny, wszystkie urzędy zam
knięte. Poczta będzie czynna 
do godz. I I-ej. 

Z OSTATNIEJ CHWILI. 
ORoło Kłajpedy. 

Jutro w P. K. U. Komisja 
przeglądowa dla wszystkich 
roczników. 

Rejestracja. Dziś, 2 lutego 
rb. mają się stawić urodzeni w 
r. 1891 i 1890 jutro 1889 i 
1888. 

Kaczki dsiennikarskie ho
duje żydowska prasa warszaw
ska, która podała wiadomości 
o\rzekomem zakończeniu strej
ku w Białymstoku. 

Statystyka gminy żydow
skiej w Białymstoku wykazuje 
urodzę : w r. 1921 872, w 
tern 12 bliźniąt, i 6 nieślub. — 
w r. 1923 - 867. w tej liczbie 
20 bliźniąt i 7 nieśl. 

Listy po lecone można nada 
%tąc oraar nabywać znaczki 
tafcie po godz. 3-ej do 6 w 
oddziale Ekspedycyjnym Urzę 
du Pocztowego. 

Komisja Spraw Zagranicz
nych zebrała się dziś na pierw
sze posiedzenie. ' 

Przewodniczył senator Ki-
niarski, który poinformował Ko
misję o swej bytności u Mini
stra Spraw Zagranicznych, ce
lem ustalenia z nim współpra
cy-

Obecny na posiedzeniu Mi
nister Skrzyński oświadczył, że 
sprawa Kłajpedy jest w pierw
szym r/«, Izie naruszeniem pra
wa, jakie Traktatem Wersal
skim przyznane zostały mocar
stwom sprzymierzonym, odnoś
nie do wydzielenia - z Prus 

orjum Kła 

Tajemnicze morderstwo. 
Trup młodego mezczyiny w wagonie tow*i*wym 

•Onegdaj. o godz1. 10 rano, po 

Ssdejściu na stację główną w 
iałymstokp pociągu towaro

wego z ^ Grajewa, j jadący tym 
] pociągiem robotnicy kolejowi 

Franciszek Wasilew (zanr. w 
Białymstoku, przy ul. Prowian-

> towej 1) i tSzpinac (Cmentarna 
II) zauważyli w jednym z wa
gonów drzwi odsunięte, jakkol
wiek wszystkie wagony pod* 
czas jazdy muszą być zamk
nięte. Chcąc sprawdzić powód 
anomalji, Wasilew i Szpinac 
podeszli do wagonu i zagląd
nęli do jego wnętrza. 

Obraz, jaki przedstawił się 
ich oczom w głębi pustego wa
gonu, był przejmujący zgrozą. 

Na podłodze, obficie zlanej 
krwią jeszcze niezakrzepłą.,. le
żał trup mężczyzny, z rozbitą 
głową. 

Natychmiast donieśli o tra-
gicznem odkryciu urzędnikowi 

" ruchu, a ten bezzwłocznie za-
- wiadomił o niem władze bez 

pieczeństwa. 
Na miejsce wypadku przy

był sędzia śledczy 11 rewiru 
v p. Dr.[ Janczałek, lekarz powia
t o w y p. Dr. Kowalski i przed 
stawiciele policji oraz nasz spra-

< wozdawca. 
Komisja przystąpiła do oglę

dzin. 
Trup mężczyzny, odziany w 

" bronzowe palto, czarną mary-
\ narkę i takież spodnie oraz wy

sokie buty. Obok, w kącie od
rzucona granatowa maciejówka. 

KroniKa policyjna 
Twarz bez zarostu, o drob

nych rysach, oczy niebieskie, 
szeroko rozwarte / ẑ  wyrazem 
przerażenia - na lewej skroni 
głęboka rana kłuta, włosy ciem-
no-blond zlepione krwią. 

y% kieszeniach marynarki zna
leziono co następuje: 4 bank
noty 20-markowe polskie, nu
mer „Kurjera Porannego" z 29 
stycznia 1923 r., numer „Świa
ta" z 27 stycznia br„ trzy chu
steczki do nosa. pudełko pa
pierosów janowskiego, pudełko 
zapałek firmy „Marjos" i jeden 
cent amerykański. 

Ponadto znaleziono kartę po
wołania na imię Aleksandra 
Bargłowskiego, lat 22, mieszkań
ca gminy Przytuły koło Łomży. 

D e n a t skończył śmiercią 
gwałtowną, zadaną przez oso
by trzecie ostrem narzędziem 
—nożem lub dłótem. Prawdo
podobnie padł ofiarą mordu ra
bunkowego. Dostatnia a nawet 
elegancka odiież pozwala się 
d o m y ś l a ć , ke zamordowany 
mógł posiadać prz(y sobie zna
czniejszą gotówkę, może nawet 
w dolarach. Do wagonu cię
żarowego mógł był zostać spro
wadzonym pod jakimkolwiek 
sprytnie! obmyślonym pretek
stem (naprz. okazyjne kupno, 
schadzka z* kobietą lub tp.)-
Morderstwo zostało dokonane 
na krótko przed przybyciem po
ciągu na stację Białystok. 

Śledztwo energiczne w toku. 

Kopytkowe płacą przechod
nie na Rynku Kościuszki. P. M. 
Szaperberga np. kosztował ta
ki spacer 8000 mk., które wy
ciągnął mu z kieszeni niewia
domy „poborca". 

Rozgłaszanie f a ł s i y w y c h 
wieści o zarządzeniach władz 
państwowych stało się powo
dem nawiązania bliższej znajo
mości między policją a źle po
informowanym Józefem Grom
kiem (Warszawska 115). 

Skradziono a następnie pod
rzucono w bramie domu pod 
Nr. 5 przy ul. Kilińskiego gar
nitur i palto wartości 400.000 
mk., należące do pana Brąjera 
Oszera. Pomimo wielkiej dy
skrecji, w jakiej się to wszyst 
ko odbyło, podejrzliwa policja 
przyslrrzyniła o nią Jana Ol
szewskiego. 

Wschodnich teryi 
dy, że przeto iadaniem tych 
mocarstw jest obrona zagrd 
nego stanowisk 

Ponieważ* PolsMa Chce p o 
wadzić polityka pokojową 
przeto oczekiwać musi z spo
kojem wyniku akcji mocar|tw 
sprzymierzonych. ' 

Nad oświadczeniem Miniłtra 
jkusja, wltó-

y ł ą c z m e J t ę -

\ Ostrożnie s jasdą kolejową, 
bjo w pielgrzymce często giną 
rzeczy i gotówka. P. Bodwiło-
wiczowi skradziono na stacji w 
Czyżewie 25.000 mk. i doku
ment. Podobny los spotkał p. 
Chaskla Nowokułowskiego (Po
leska 21), którego pozbawiono 
portfelu z 20.000 mk. i doku 
mentami. 

Białostocaanie nie wstydź
cie się twej identyczności! Ta
kie bowiem zaprzaństwo, prze
jawiające sife w nieposiadaniu 
dowodów osobistych, naraża 
na ceregiele z policją. P. J. Pit
nie wski został za to tylko are
sztowany na stacji w Wołomi
nie. 

Na granicy rosyjskiej władze 
pograniczne unieruchomiły J. 
Bitniewicza za usiłowanie po
rzucenia Ojczyzny w nielegalny 
sposób. 

JO Salach Województwa. 
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WĘG 
głębokie! 

IEL 
z głębokich kopalń. 

n a e k s p o r t 
Ceny konkurencyjne. 

Wysyłka natychmiastowa. 

I. EłęUtny I Blatman, 
W A R S Z A W A , 

Twarda 4. tel. 8 9 . % i I f 3 ) I. 

„Generał huzarów44 

(Operetka w 3 akt Ziehrera, wystawiona priei zespół 

Handel* finanse, drożyzna 
idą w parze - kto nie przyzna? 

Dowieziono wczoraj: 2 wa-1 wódek. 1 wagon papieru. 5 wa
gony towarów kolonjalnych, 2 gonów opału, 
wagony śledzi. 2 wagony win i 

Krakowskiego Teatru „Nowości", w teatrze „Palące" 
I w Białymstoku). 

będąc, kiedy proceder kukułj 
czany (składanie jajek w cu-
dzem gniazdku) tak bardzo 

Założenie bardzo proste: co 
porucznik i rotmistrz huzarów 
posieje — to generał huzarów 
później zbiera (później dlatego, 
że każdy zbiór następuje po 
zasiewie,; a porucznikiem i rot
mistrzem zostaje się przeważnie 
wcześniej niż generałem). 

Geza baron Hatvan von Hat-
vany odbywał w początkach 
swej wojskowej karjery - ma
newry jesienne po różnych za
kazanych kątach i, korzystając 
na kwaterze ze wszystkich do
brodziejstw inwentarza, często 
wykracz^ przeciw szóstemu 
przykazaniu. Czynił to, młodym 

nęci i popłaca, 
Mijały lata. Dystynkcje na 

kołnierzu zmieniały się kolejno, 
aż doszły do generalskiej bla
chy. Ale jednocześnie przyby
wało zmarszczek i srebrnych 
nici na skroniach. Dobrze juz 
podtatusiały żołnierzysko zatę* 
sknił do rodziny. Przypomniał 
sobie oddaną na wychowanie 
córkę naturalną, Magdusię, któ
rej nigdy w życiu nie oglądał, 
choć regularnie płaci 
aliimenta. Zgłosił się więc po 
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S Potrzebni enłepcy i 
ejzgłosić się do Administracji* 
^„Dziennika Białostockiego*4^ 
£ R. Kościuszki Nr. I. £ 

: 97t 
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Oroszenia drobne. 
K Powiatowa Policji Pań 

• twow«i w Białymstoku W*ra»aw 
aka 3 poszukuje właścic ie l* . * 0 m a 
Ustonej przaz Ksssisaijot Kolejowy, 
walizki ręcznej, obciącniajto} ftołtym 
brezentem, zawierającej: myoto , re*z 
nik., perfumy t inne . Po odbiór sgło-
stć sie, do wyżej wymienionej Komęn 
dr- 106 

Zgubiono kartę powołania, i kartę 
zwolnienia, wydaną w Białymetoku 

przez P. K. U. aa imię Edwardo Za 
mowakiego (roes . 1900) sam. w m 
Warszawie przy ul. Sta lowej Nr. 5*3 
mjesrkoaia II . 101 
z g u b i o n o czok z * Nr. 25433/2 aa je-
ś V den milion morek polakick. wysta
wiony da. 16.1 1923 r, przez Poloka 
Krajową Kasę Pożyczkową, na prze-
słanie; do m. Lwowa, na imię F. Ro
zę nberga. zam przy ul. Stary Rynek 
d. Nr. I. 103 
O f r d z i e r ó w i a s ię młyn-wo<lny w po-
• » wiatowem nuaie ie na Kreaoeh 

_ remont. Wiadoanoec ui. KiUńskiego 
Nr. «. Związek Producentów Ryb od 
A* 10 rano do 4 po poł . 

s 3 lutego o godsinie 12-e| 
! w Sali .OGNISKA* 

wywiązała się dyg, 
rej wzięli udział 
mai członkowie Kwiązku 
dowo-Narodowege 

Na żądanie Mirljstra Komin;a 
odłożyła rozprawsj do następ
nego posiedzenia 

r 

Oper. Kraków. LNowości*! 

• KABARET 
• o bardzo bogatymi programie 
a l i c z n e nietpoaziaaki 
" Przychodśrie . •trapieni i •matni 
• a znajdziecie ukojekie i radość 

i a a < 

1 a I 
j liba«| tiKUią 
s urządza dla członków i 
l wprowadzonych goóoi 

I „OGNISKO" 
• (sil. Slsjslkieerteaui. I.) 
• dnia 3 lsrtego L sol>ote 
! Woj i ł ie dla członków lOff mk 
a . eUa goaci . SSSf mk. 
J Peczątak a s- 9J0. baeLc • 4 w ••«r 
S friygrFfja erUesSie • DAsTO 

r. 

M I M I M t 

Zgubiono tymczSsowej 
demobil izacyjne. w|rd. 

stoku przez P. K. U; 
niogo Judyckiego, (i 
Kolon ja Czapliho po w, 
gm. Choroszcz. 

I0j 
• I I M I I 

zaświadrzrlie 
BiałftD-

aa imię Arą\e 
>cz. 189/) z4m. 
Białostockie 

^ g u b i o n o kartę p o w ł 
•WBiałymatoku przez Pi K. U. na irfrię 
Jan* Grygo (rocz. 1 6 9 * zam. we 
Monkacb pow. Biało.fcckiego gmiay 
Kalinowskiej. _̂  Ł 

Zgubiono kartęTpowołejnia. wyd. 
Btołymsioku przez P l K i U. za 

3183 na imię Oskara t « / f « » ( ' •* ! 
I66S) zam. przy ul. Sienjuewłeza i r 
I—I 

Zgubiono kartę powołaŁi^. wyd. 
Białymstoku p r z o f 

na imię Konstantego 
(roczn. 1896) zam. we 
pow. Białostockiego gm. 
3 - 1 

P f e z y ń s k i e i o . 
łColesnikelb 

Kalinowskąjj. 

Skradziono kart . . 
w Białymstoku przed P. K. U JU 

imię Stefana ŁukijaniuksL (rocz. 1694) 
zam. w e wai Rybołowie jsow. Bie l sk^ 
go gm. Narwy, przytem Jrubtono P*fc-
port polaki. |l f f 
C k r a d z i o a o d o w ó d oalb is ty za U 
•328664.6263 na imię ChŁnny N o w Ł 
zam. przy ul. Lipowej l i . 1° 

Zgubiono' kolejowe lelityTOację, t j 
imię Ansy, PopławskiSj *srn. p r » 

uL ProwijaStowej Nr 2(1 ^ ^ f f 
* 7 g u b i o n o paszport polaki. ̂  
^ •Mary i Szabłockiej . xan| 
Browar. 

i Dziś i jutro olubieniec ptuuiczaota 

„ribdern"EDDIE POLO 
~^m^ PIERŚCIEŃ SATANASAjl 

Kasa czynna od god 5-ej popołudniu. Ceny miejsc o d 1300 ask I Ot*. 

w 6 aktowym I 
sensacyinym dramacie ^ 

pod tytułem: # 3 
W ałęteZ. seaotf 1 ateezlsle«4 t—4gaas.ze cząowiE 

lwiej mąsc 
«»' 

Wy<ławc« i Redaktor JAStf UjsjtKŁ 


